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I p o n le d z la lk o w y  4  hń le tnse . Organ polskiej partyi Eooyalno-demołratyezaej,

W y c h o d z i codziennie o godz. 8 raco. 8 w pty 
aiedz fr- i dlii poświąteczne o gods?, 10 rano, 
S ło n a b y c ia  w Administracyi, ni. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na* 
przodu8 pod zarządem 8. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15. oraz bitwa ogłoszeń i dzienników i 
St. Sokołowski ws .Lwowie, Pasaż Mausmannaj 
Saasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie. W ro­
cławiu i Hamburgu; M, Opelik, R. Mosse i M, 
Dnkee w Wiednia; O. Adam w Pary i-ii. m® 

de la Yarenne 38,
Listy w sprawi© inseratów i nsleżytośei za ogio- 
t&sma adresować należy; Dział inseratowy sHs

przodu®, Kraków, Poselska 15,

^ r a ta  wynosi: W  K r a k o w i e  (bas odsyłki): adesięcasie 1 I n r a a  80 hal, kwartalnie 4 kor, 
de 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  

2 kor., kwartalnie 8 kor., roesnis 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
[ krajach kwartalnie 10 franków, — Za każdą* zmianę adresu dopłaca ssę 40 hal, — Dla robotni*

ków  w Kraków;? # Podgórza -tygodniowa prenumerata 40 haL

O głoszenia (inaeraty) kosztują od miejsca wierassa jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) ssa pier­
wszy ras po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. •— N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, saręezyńy i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną § kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów, ~  Należytość należy n a n r z ó d  nadesłać.

u

będzie z począ tk iem  styczn ia  b . r.

b oedziiiie I  rano.
edziałk i i dn i pośw ią teczne  zaś w y- 
będzie jak  do tychczas o godz. 10 rano. 

Irakowie będzie w ięc  „N aprzód14 jedy- 
aw d z iw te  porannem  p ism em , 
rowincyę będzie „N aprzód" wysyłany  
m i pociągam i i będzie z a w ie ra ł naj- 

■ H e  telegramy nocna z o s ta tn ie j chwili. 
M H jB .^ o w e g o  R oku  b<\lzk-> „N aprzód" dru- 

w  feljetonift pow ieść słynnego  poety 
H ^ M e r s k ic g o  H erm a na i i  e i j e r  m a n s  a. 

„N adziei".
H S K r i i t n o  zw iększony cii kosztów  w ydaw ni-
H p ,  prenurfier^tfc „śi^ jirzyou" iil» zo s tan ie  

f lw y ż sz o n ą .

'mm  „N ap rzó d “ kosztu je:
H  o d n o s z e n ie m  d o  d o m u  w  K r a k o w ie  i n a  
W  p r o w i n c y i :

m iesięcznie . . . . .  K %■■—
k w arta ln ie  . . . . . K  6 .—-

B e z  o d n o s z e n ia  m iesięcznie . K 1-60
N u m er po jedynczy  8  h (4 cen ty ).. 

N u m er pon iedzia łkow y  lu b  pośw ią teczny  4  h 
(2 een ty ).

tftr. IH . 198/2/2. O. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratoryi państwa po myśli § 493 
p. k. orzekł, że zamieszczony w JSk-ze 352 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 27 grudnia 1902 artykuł pod tytu- 
ieiK .Skandale dworskie" całe strona 1, łam 3 i 4

P
pwr strona 2. 'fani i  zawiera znamiona zbrodni z §§ 
63 i 64 uk., że zakazuje się rozszerzdu;a tego arty­
kułu, zatwierdza się zarządzoną przez c. k. proku­
ratoryę państwa konfiskatę pomienionego numeru, a 
cały nakład takowego ma być zniszczonym, albowiem 
w artykule tym autor przez wyszydzanie narusza 
cześć winną najjaśniejszemu panu, oraz cześć członka 
domu cesarskiego arcyksięcia Józefa Ferdynanda.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwalę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pr. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako prasowy, 
Kraków, dnia 29 grudnia 1902. Morelowski.

Z  D N I A . .
K raków , 30 g ru d n ia . 

Miejsce dla Beisla!
P a n  K ościelsk i-A dm iralsk i, rozb itek  z u g o ­

dow ej b a rk i, k tó ra  po nędznej egzystencyi za ­
to n ę ła  w reszcie u  b rzegów  m alb o rsk ich , m ie ­
w a chw ilam i n ap a d y  egzaltacyi —  zgoła p rze ­
ciw -adm iralsk iej —  po siad a jące  p rzy tem  p o ­
d e jrzane  cechy a tak ó w ... sym u lo w an y ch  n a  
czas pew ien .

P rz e d  k o resp o n d e n tem  „K ra ju 44, k tó ry  je s t 
s ta ły m  poczty lionem , rozw ożącym  i o trę b u ją -  
cym  „p o m y sły 44 p. t. „po lityków " p o z n a ń ­
skich , zw ierzy ł się p. K ościelski ze sw oim  
p ro je k te m : p a n  n a  M iłosław iu , z rażony  n ie ­
pow odzen iam i dw orsk iem i (n iew dzięczny W il­
h e lm  p rz e s ta ł go —  po u ch w a len iu  k red y ­
tó w  n a  flo tę —  zap raszać  do sw ego s to ł u !), 
p ra g n ie  —  p o d o b n o  — zem sty  n a  w roga . 
„T rze b a  rzą d  zaszachow ać ta m , gdzie n a jh u ­
czniej try u m fu je  —  zadecydow ał dziedzic M iło­
s ła w ia  —  w  se jm ie  p ru sk im , a  tak im  szachem  
by łoby  w p ro w ad zen ie  do tego se jm u  socyąli- 
s tó w 44... K o re sp o n d en t, p rzyzw yczajony  do ró ­
żnych  „g łębok ich" pom ysłów , zdolny zatem  
w y słu ch ać  bez zdziw ien ia n a w e t p la n  za łoże­
n ia  se ro w n i n a  nadob łocznej d ro d ze  m lecz­
nej, m u s ia ł tu  zrob ić  m in ę  a  la  n a jb ard zie j 
a rab esk o w y  zn ak  zap y tan ia .

P a n  K ościelski c iąg n ą ł d a le j :
T ak  jest, socyaiistów. W iadomo panu, że w 

sejmie rzeszy (parlamencie) zasiada 58 socyali- 
stów i że stanowią oni tam  istny bicz boży dla 
strojmictw  rządowych. W  sejmie pruskim  niema 
ani jednego. I  być nie może, bo kiedy do se j­
mu rzeszy posłowie wybierani są przez gloso 
wanie powszechne, do sejmu pruskiego wchodzą 
przez głosowanie klasowe, według cenzusu po­
datkowego. W ielcy właściciele ziemscy, majętni 
kupcy i przemysłowcy, urzędnicy, pobierający 
wyż3ze pensye, mają tu  tak ą  przewagę w ybor­
czą, że w normalnych w arunkach nigdy tutaj 
kandydat socyalistyczny nie przejdzie. Pruscy 
junkrow ie i rząd są z tego dumni. Dumni i u ra ­
dowani. Bo posłowie socyalistyczńi są w sejmie 
rzeszy w tem samem położeniu, co posłowie po l­
scy. Nie mogą poddać k ry tyce postępowania raą 
di. pruskiego (p. Kościelski ma tu  na myśli sp ra ­
wy lokalnie pruskie, a nie wspólne dla całego 
państwa niemieckiego. Pierwsze nie należą do 
kompetencyi parlam entu, pogłowie jednak so c ja ­
listyczni umieją i spraw y czysto prask ie piętno­
wać, w platając je  ubocznie do dyskusyi ogól­
niejszej 15 —  red .) . A jakiejby poddali je k ry ty ­
ce ! Co za m ateryały  posiadają ! Ich potężna or­
ganizacya umożliwia im zebranie takich m ate­
ryałów . N astępnie jakich  mówców mają ! Pomyśl 
pan ty lko, w sejmie pruskim  odzywa się Bebel, 
albo Singer !

W y m o w a p. K ościelskiego, jak  ru m a k  og n i­
sty , ponosi i k o re sp o n d e n ta  „ K ra ju  k tóry  
w idzi w  żó łte j sali se jm ow ej „gładko uczesa ­
nego h r . B u lo w a — ja k  k rew  ucieka m u  z 
tw arzy , a  oczy la ta ją  n ie spoko jn ie", w idzi 
„on iem ia łych  ju n k ró w " ...  A  w szystko to  s ta ­
ło b y  się za sp ra w ą  p a n a  n a  M iłosław iu , k tó ­
ry  go tów by  b y ł p a rę  m a n d a tó w  z P o z n a ń ­
skiego socyalnej dem okracy i w  ty m  celu  u s tą ­
p ić —  w prow adzić  j ą  w  p rogi sejm ow e.

C a ła  ta  fan ta zy a  sk rachow anego  ugodow ca 
i p ro tek ey a , k tó rą  o fia ru je  naszym  to w arz y ­
szom  niem ieckim , n ie  p o trzeb u jący m  tak ich

p ro re k to ró w , bez k tó ry ch  zresztą  p rędzej czy 
p ó z f ie j do  se jm u  się d o s ta n ą , n ie  za słu g iw a­
łaby  1 w cale  n a  w zm iankę, gdyby  nie k o nk lu - 
zye, ja k ie  n as tręcza .

O to  w  sw oim  nag łym  ferw orze a n ty p ru -  
sk im  p . K ościelski u n icestw ił m oraln ie ... „ko- 
łow yów " berliń sk ich . W ięc ci ludzie, k tó ry ch  
psim  obow iązk iem  je s t  b ro n ić  sp raw  polskich  
i w alczyć z  rząd em  n a  każdym  kroku , są  ta k  
stru p ie sza li, że „n a  p o s tra c h 14 trz e b a  p rzy ­
n a jm n ie j p a ru  z n ich  zastąp ić  socyalislam i. 
T ak ie  zdan ie  n ie  w róg , lecz d ru h  ich  w y g ła ­
sza... A  k o re sp o n d e n t „K ra ju "  w  sw ej w izyi 
b lednącego  pod  ciosam i socyaiistów  B ulow a 
przyznaje , iż s łu c h a jąc  do tychczasow ych  d e ­
b a t  se jm o w y ch , „ ty le  razy  g r y z ł  u s t a  w 
b e z s i l n y m  b ó l u . . . "  T o  czarno  n a  b ia łem  
d ru k u je  p ism o, unoszące , się zaw sze n a d  n ie - 
p o ró w n a n em i za le tam i stań czy k ery i ko łow ej 
w  sejm ie, czy p arla m en c ie  berliń sk im . W ięc 
ci p ro w o d y rzy  ta k  b ro n ią  sp ra w  polsk ich  ?

W a rto  też p o s łu c h ać , co p. K ościelski w y­
rzek ł p rzy  tej okazyi o ce n tru m . N a  uw agę 
k o re sp o n d e n ta , że po m y sł, pow yżej w y łu - 
szczony, m oże pożycie z k le ry k a łam i n iem ie­
ckim i rozstro ić , rzek ł m iło sław sk i dziedzic : 

Ja k  nas w sejmie pruskim  broni centrum, 
mieliśmy dowód podczas rozpraw  nad funduszem 
kolonizacyjnym. Gdyby sejmowi członkowie cen­
trum  chcieli okazać nam pomoc, toby stawili 
się na głosowanie. A g d y b y  s i ę  s t a w i l i ,  
p r o j e k t  r z ą d o w y  b y ł b y  p r z e p a d ł .  
Lecz przyszła ich ty lko m ała cząstka, bo re ­
szta — z a  P o l a k a m i ,  p r z e c i w  r z ą d o ­
w i  - u j ą  ć s i ę n i e  c h c i a ł a .

T o p ow iada  człow iek, k tó rego  p a r ty a  u w a ­
ż a ła -s ię  za u p rą  w n io są  d o  z a p r z e d a n i a  
c e n t r o w c o m  w s z y s t k i c h  m a n d a ­
t ó w  ś l ą s k i c h ’

T a k !  —  tacy  ludzie, ja k o  o b rońcy  sp o łe ­
czeństw a, rozpaczliw ie przez rzą d  dręczonego, 
są  bo lesną  iro n ią  i h a ń b ą , i zm azą —  p o ­
trze b n i są  n a  ich m iejsce n ie  gnący  się przed  
rządem  figuranci, lecz sw em i p rzek o n an iam i 
h a r to w n i socyaliści —  n ie  ty lko niem ieccy, 
p an ie  K ościelski, ale i polscy , lecz —  nie z 
pańsk ie j poręk i.

Kwestya społeczna na wsi.
Odpowiedź tow. Gallowi.

II.
K o o p e r a ty w y  w ło ś c ia ń s k ie .

Tow. Gall p isze: „Przedew szystkiem , k t o  
będzie do tych kooperatyw  należał? Ponieważ 
do założenia ich wymagane będą bezwątpienia i 
udziały i to dość znaczne, przeto należeć będą j 
tam mogli jedynie zamożniejsi włościanie, k tó ­
rzy  odpowiednio do wysokości swych wkładów 
korzystać będą z dobrodziejstw  kooperatyw y44. 
A dale j: „W  każdym  razie jednak  m a s y  ludu

wiejskiego, tak  bezwłasnościowi, jako też  na k il­
ku  zagonach siedzący chłopi, nie p rzystąp ią do 
tych spółek, bo się ieh nie przyjm ie, owszem, 
spółki te  tylko zaostrzą antagonizm  klasow y na 
w si44.

Otóż na szczęście kooperatyw y włościańskie 
nie są żadnym  nowiuteńkim  wynalazkiem, nie 
wypróbowanym jeszcze ; należą do nich miliony 
włościan w całej E urop ie  zachodniej i środko­
wej. Można więc przypuszczenia tow. Galla po­
równać z cyframi statystyki.

Spójrzmy naprzykład  na spółki kredytow e sy­
stemu Raiffeisen’a w Niemczech. Takich spółek 
je s t  tysiące, scentralizowanych w całym szeregu 
związków. N ajpotężniejszym  z tych związków 
je s t centralizacya z siedzibą w Neuwied nad R e­
nem. Należało do niej w r. 1896 dopiero 1865 
miejscowych spółek, zaś w r. 1902 niemniej 
ja k  3713 spółek; członków już w r. 1896 było 
173 .043 . Otóż cała ta  organizacya była i je s t  
zasadniczo w rogą wszelkim udziałom pieniężnym , 
k tó re  n a  podstawie długoletnich doświadczeń 
uważa za zbyteczne; tylko ze względu na u- 
stawy niem ieckie ustanowiła udziały, ale te  w e­
dług statutu wzorowego dla spółek miejscowych 
mają wynosić n a j w y ż e j  10 m a r e k  (12 ko­
ron); spółek, u których udział je s t  wyższym niż 
15 m arek, centralizacya ta  nie przyjm uje. N a­
turalnie, że udziały te  spłacają się ratam i i to 
bardzo wygodnemi. Również na zasadach wójta 
Raifteisen’a opiera się „baw arski związek kra- 
jow y“, do którego we wrześniu 1898 r. należało 
1512 stow arzyszeń z około 98 .280  członkam i; 
w szystkie te  spółki obowiązuje przepis związku, 
w edług k tó rego  udział ma wynosić n a j w y ż e j  
5 m a r  e k, z k tórych  gotówką spłacić trzeba 
tylko dziesiątą część, to znaczy 60 halerzy! 
T rzecią centralizacyą system u Raitfeisena je s t 
związek westfalski, założony w r. 1869, a li­
czący w czerwcu 1898 r. już  369 spó łek ; u 
tych spółek udział wynosi t r z y  m a r k i  (t. j. 
3 korony 60 halerzy), a spłaca się w ratach 
trzech miesięcznych!

Spójrzmy dalej na owe spółki rolnicze w 
Niemczech, k tórych pierw szorzędnem  zadaniem 
je s t w s p ó l n e  z a k u p n o  sztucznych nawozów,
nasion, paszy, narzędzi i maszyn. I  tu  są ty ­
siące spółek, połączonych w różne związki; z 
tych związków najważniejsze, wraz z powyżej 
wspomnianymi związkami kredytow ym i są zrze­
szone w „Bezugsvereinigung deutscher L and- 
w irte44, do której w r. 1898 należało 1,050.000  
gospodarzy, przeważnie drobnych. Co zaś do 
wysokości udziałów, to w r. 1896 w 799 spół­
kach, mających razem 52 .102  członków, go ­
tów ką wypłacone udziały członków w ynosiły ra ­
zem 514 .326  m arek, a zatem n i e s p e ł n a  
d z i e s i ę ć  m a r e k  o d  c z ł o n k a .

Ale może tow. Gali przypuszcza, że w szyst­
kie te  spółki są oparte na fałszywych zasadach 
buchalterskich, że z winy zbyt niskich udzia­
łów nie mogą rozwinąć należytej czynności?

ZOFIA BINDERÓWNA.

W R Ó C I Ł A . . .
Z daw ało  się, że zim a nareszc ie  n a s  ju ż  o p u ­

ściła, że u lec ia ła  daleko , unosząc w  p o d b ie ­
gunow e okolice sw ój oddech  m roźny , k ry ­
sz tałk i śn iegow e i w  części choć b iedę n ę ­
dzarzy. U lecia ła  — u s tę p u ją c  m ie jsca p ie r­
w szym , b ladym  je szc ze  p rom ykom  w io sen n e­
go słońca . W tem  ju ż  w  po łow ie  sw ej drogi 
s ta n ę ła , s p o jrz a ła  n a  m ia s ta  i sio ła, k tó re  

sro co opuść  iła , w idziała , ja k  ta m  w szyst-
V- oków  je j  lodow ych  w yzw alać się p o ­

czyna, za śm ia ła  się szyderczo i — w róc iła , 
by  choć raz  jeszcze p rzygn ieść z im ną sw ą  
stopą n a tu rę  ca łą  i dać  je j odczuć sw ą s iłę  
j Po tęgę- C icho w k ra d ła  się, by  uprzedzić 
c ie p ło . s ło ń ca , p rzysz ła , kiedy jeszcze s io ­
s tra  je j, noc czarn a , ziem ię p o k ry w a ła .

R o z p u śc iła  la łd y  sw ego b ia łeg o  p łaszcza , 
p y ł po d ró żn y  o trzą sać  z n iego  poczęła ... i p o ­
sy p a ły  się p ła tk i śn iegow e n a  dachy , p o la  i 
la sy  ; n a  szyby  ok ien  rzu c iła  pędzlem  sw ym  
kry sz ta ło w y m  g irlan d y  i b u k ie ty  m ro źn y ch  
k w ia tó w , a  gdy się uk aza ły  p ie rw sze  b lask i 
s ło ń ca , by  je  rozgrzać, s to p ić  i osiąść n a  k ie­
lichach  w  ksz ta łc ie  k ropel rosy  —  u jąw szy  za 
ręk ę  w icher, koch an k a  sw ego, p u śc iła  s ię  z 
n im  w  ta n  szalony. I w szystko  z z im na 
kostn ia ło , śn ieg  sy p a ł tu m a n a m i, w ia tr  p ę ­
dził h u ra g a n e m , to  w y ł, to  śm ia ł się i pędził

po  św iecie, p o d n o sił tu m a n y  śn iegu  i rz u c a ł 
je  w  tw arz  p rzechodn iom , o b ija ł się bezsiln ie 
o za m u ro w an e  o kna  w znoszących się d u m n ie  
kam ien ic, ta rg a ł się n a  w szystko, co w  d ro ­
dze sw ej n ap o tk a ł.

T am  —  ju ż  p raw ie  za m iastem , w  dziel­
nicy ubog ich  s ta ła  s ta ra , o d ra p a n a  c h a łu p in -  
ka, za p a d ła  w ziem ię, zgarb iona, ja k  s ta ru ­
szek n a d  g robem . I ją  w ich e r o b ją ł w  dzi­
kim  sw ym  ta ń cu , ud erzy ł o cienkie je j śc ia ­
ny  i —  tu  ju ż  n ie  bezskuteczn ie, zaczął się 
dobijać o w stęp  do środka. D w iem a d ro g a­
m i: z łam an y m  kom inem  i w ąską szczeliną, 
zn a jd u jącą  się m iędzy p rog iem  a  n ied o sta - 
jącem i do niego  o ca ły  ce n ty m e tr  d rzw iam i 
p rzec isn ą ł się i w p ad ł ze św istem  do w n ę­
trza . N iska i w ąska to  b y ła  izdebka. P o  b ru -  
dno -n ieb iesk ich  śc ian ach  zw ieszały  się sop le 
lo d u , w ąsk ie  i cienkie, w  dn i ciep łe ście­
kające  pow oli w  k sz ta łc ie  p łaczących  k ropel 
rosy . O kienko, k tó rego  szczeliny za tkane  by ły  
sta rym i g a łg an am i, p o k ry te  by ło  rów nież lo­
dem- P o  czarnej ziem i ig ra ły  z w ia trem  py łk i 
śniegu. Z im no tu  p an o w a ło  s traszn e . P o d  
je d n ą  ze śc ian  s ta ło  w ąskie, d rew n ian e  łóż­
ko — n a  n iem  siedz ia ła  sk u rczo n a  ze zim na, 
chuda , zżółkła kob ie ta , tu lą c  do siebie dw oje 
m ałych  dzieci, k tó re  rzew n ie  p ła k a ły . K o­
b ie ta , to  tu li ła  je  do siebie, szepcząc n a jtk li­
w sze p ieszczoty, to  zrozpaczona sw o ją  nędzą 
i nędzą ty c h  d ro b n y ch  is to t, p rzy p ro w ad zo n a  
do  o sta teczności g łodem  zim nem i, sinem i 
u s ty  rz u c a ła  p rzek leń stw a . O podal, p o d  d ru ­

gą śc ian ą  w isia ła  zaw ieszona o p ó ł m e tra  
n a d  ziem ią, o p a r ta  n a  g rubym  klocku  dość 
szeroka deska, służąca za w arsz ta t szew ski. 
K aw ałk i s ta re j sk ó ry , nieliczne n arzęd zia  l e ­
ża ły  tu  po ro zrzu can e . Jak ieś s ta re  k rzesło  
s ta ło  n a  ty m  im prow izow anym  w arsztac ie .

P rócz kobiety  i dw ojga dzieci, zna jdow ało  
się w  izbie jeszcze dw oje o só b : m ężczyzna 
cz terdziesto-k ilku letn i i m a ły  ch łopak , liczący 
m oże jed en aśc ie  la t. S ta ry  sk ry ł w  ręce , o- 
p a r te  n a  ko lanach , p rzyp rószoną  ju ż  siw izną 
g łow ę i zdaw ał się być pogrążony  w  g łę b o ­
kiej zadum ie —  m oże m yśla ł o tem , że od 
trzech  dni n ik t n a w e t ła tk i n a  bucie  p rzy ­
p iąć  n ie  da ł do n iego , że dzisiaj skończył się 
o s ta tn i b ochen  ch leba i że g rosza złam anego  
n ie m a, by  kup ić  m ąk i n a  św ieży. A  dzieci 
p ła k a ły  ciągle i w tó ro w a ł im  z d w o ru  w i­
cher.

C h łopak , siedzący d o tą d  n ie ruchom o  w k ą ­
cie, p o rw a ł się nagle, chw ycił za s ta ry  w ór, 
leżący w  kącie i w yszedł.

—  P rzecież —  m y śla ł sobie —  u  ty ch  p a ń ­
stw a, do k tó ry ch  go ojciec często posy ła ł, 
m usi być d rze w a  dosyć, tam  m usi być ja sn o  
i c ie p ło ; on  ta m  w idział tak ie  dobre , śliczne 
p an ie  —  o n e  się  zlitu ją  n ad  ich n iedolą, 
w spom ogą, n ie  dadzą  zam arznąć  d robnym  
dzieciakom . P u śc ił się pędem  w  stro n ę  m ia ­
s ta  i sm a g an y  przez w icher b ieg ł szybko 
p rzed  siebie. N a chw ilę s ta n ą ł, n a b ra ł od ­
d ec h u , p rzyczem  poczu ł s traszn e  w  p iersi 
kłócie.

—  T o  n i c ! — p o m y śla ł i b ieg ł dale j. W re ­
szcie s ta n ą ł  p rzed  ja k ą ś  kam ienicą , w szed ł 
n a  p ię tro  i o tw orzy ł n ie śm ia ło  d rzw i od  k u ­
chni. K u ch a rk a , g ru b a  H an ia , tego d n ia  w  
bard zo  złym  b y ła  hum orze .

—  Czego ch cesz?  — fuknęła .
—  Do pani... —  b ą k n ą ł chłopiec.
—  N iem a pan i w  dom u, czego ch cesz?
—  U nas ta k  zim no... zlitu jcie się... p o d a ­

ru jc ie  kilka po lan  d rzew a ... —  ją k a ł  się.
—  A , o s ta tn i raz  n a  ciebie, tak i m a ły  i 

ju ż  żeb rać  u m ie s z !...
D rzwi, p row adzące z p o k o ju  do kuchn i, 

uchy liły  się  w  tejże chw ili i u k az a ła  się w  
n ich  za lo tn ie  u czesana  g łów ka dziew częca o 
w ielkich, n ieb iesk ich , ciekaw ie w  św ia t p a ­
trzących  oczach.

— N iechże m u  H an ia  p o d a ru je  tro c h ę
drzew a, m a m a n ie  będzie  się  g n ie w a ła  __
rzek ła , rzuciw szy  litości p e łn e  sp o jrzen ie  n a  
s in ą  z z im na tw a rz  ch łopca .

I ch łopak , o trzym aw szy  k ilka p o lan , pu śc ił 
się dalej w  d rogę n a  dalsze upokorzen ia , aż 
w reszcie po  p rzeszło  godzinnej w ędrów ce 
w p ad ł do izby i rzu c ił n a  ziem ię p rze d  m a ­
tk ą  w ór, k tó ry  m ieśc ił aż dziesięć cienkich  
po lan  d rzew a.

...Z m rok  coraz  b a rd z ie j zapada ł — czarne 
sk rzy d ła  nocy  zaczęły  się zw ieszać n a d  zie­
m ią. C h ło p ak  u s ia d ł n a  daw nem  m ie jscu , 
oczym a w odził b łęd n ie  po  zasypanych  śn ie ­
giem  oknach , ręce  zw iną ł w  k u ła k  i p rzy ło ­
ży ł je  do  u s t. P o  k ró tk ie j chw ili poczu ł n a



Oto kilka cyfr: W  centralnej kasie pożyczko­
wej centralizacyi w Neuwied w r. 1897 obrót 
wynosił 2 68 ,914 .944  m arek 76 fenigów, a więc
0 k o l o  t r z y s t a  m i l i o n ó w  k o r o n .  Dalej 
t. zw. „Offenbacher y e rb a n d 14 zakupił w r. 1884 
nawozy, paszę, nasiona, węgle itd. za 2 ,248 .072  
m arek, w r. 1891 już za 7 ,978 .613  m arek, w 
r. 1896 za 13 ,965 .753  m arek, tj. za p r z e ­
s z ł o  s z e s n a ś c i e  m i l i o n ó w  k o r o n ;  po­
łączona z nim „ Central-A nkaufstelle fur land- 
w irtschaftliche Maachinen und G erate in H alleu 
zakupiła w tym samym roku 504 .931  maszyn, 
oraz 234 .784  narzędzi. Do tego samego „Offen- 
bacher V erband“ należało w r. 1896 niemniej 
jak 871 mleczarń współdzielczych (między niemi 
w Poznańskiem  33, w P rusiech  zachodnich 34); 
przeciętnie każda m leczarnia m iała 71 członków. 
D okładne cyfry istnieją o 562 spółkach; spółki 
te zaś w r. 1896 sprzedały 17 ,706 .033  kilo 
gram ów m leka i 14 ,223.143 kilogramów masła.
1 tak  d a le j!

Ale bezrolni próletaryusze wiejscy? Może oni 
są raz  na zawsze wykluczeni z kooperatyw wiej - 
skich ?

I  tak ie  przypuszczenie uie odpowiada faktom. 
Ja k  tylko spółka rolnicza trudn i się współnem 
zakupnem, to nie nie stoi na przeszkodzie roz­
szerzeniu tego wspólnego zakupna na wszelkiego 
rodzaju towary spożywcze codziennej p o trzeb y : 
wiktuały, bieliznę, suknie, obuwie i t. d. Isto ­
tn ie w samej tylko wschodniej Szwajcaryi około 
r. 1895 przeszło 90 spółek rolniczych prowa­
dziło tego rodzaju interesa. W  takim  razie zaś 
zakupno staje się tem korzystniejszem, im w ię­
cej rodzin do spółki się przyłącza, a proleta- 
ryusz, mający sześcioro dzieci, może być dla ta ­
kiej spółki niemniej pożytecznym członkiem, jak  
bezdzietny gospodarz. Istotnie we F rancyi wię­
kszość spółek rolniczych przyjm uje robotników 
n a  członków; np. około roku 1898 spółka ro l­
nicza w Castelnaudary na 1000 członków liczyła 
600 bezrolnych.

Ale tow. Gall podnosi przeciwko spółkom ro l­
niczym jeszcze inne zarzuty. P isze o n : „Nawia­
sowo tu  tylko wspominam, że przecież w in te­
resie tych kooperatyw będzie artykuły  te  jak  
najdrożej sprzedawać, że to —  ja k  i tow. Gum­
plowicz przyzna —  nie leży w interesie ani pro" 
le taryatu  miejskiego, ani wogóle konsumentów, 
że wzrósłby w ten  sposób nowy, a niebezpie­
czniejszy od junkrów  zwolennik ceł zbożowych, 
pomijając jednak  to wszystko, będziemy tu mieli 
do czynienia jedyuie ze zbiorowym p r z e d s i ę ­
b i o r c ą  k a p i t a l i s t y c z n y m * .

Otóż co się tyczy tej „nawiasowej" sprawy, 
to pozwalam sobie „nawiasem " przypomnieć tow. 
Gallowi jeden z  najciekawszych epizodów z walki 
jrsse iw ko  c h a  zbożowym w Niemczech. Miano­
wicie wobec ustawicznego lam entu junkrów, że 
,r  o 1 n i c t  w o“ " musi zbankrutować bez wyso­

kich ceł ochronnych, „V orw arts“ niejednokrotnie 
podnosił, że to nie rolnictwo bankrutuje, tylko 
co najwyżej sz lachetczyzna; a na dowód cyto­
w ał politykę cłową wolnych chłopów duńskich. 
Ci duńscy włościanie w ciągu ostatnich 30 la t 
na całym świecie zasłynęli swoją wzorową orga­
nizacyą w spółdzielczą; otóż jeżeli czasem któryś 
z nielicznych w ich kraju  wielkich właścicieli 
próbował agitować między nimi za cłami ochron- 
nemi, to włościanie odrzucali wszelkie takie pro- 
pozycye z nadzw yczajną stanowczością, oświad­
czając wyraźnie, że n i e  c h c ą  p o d r o ż y ć  
r o b o t n i k o m  c o d z i e n n e g o  c h l e b a ,  że 
przeciwnie, pragną i nadal wolnego handlu, aby 
módz swobodnie sprowadzać z zagranicy wszy­
stko, co uważają za potrzebne, celem prowadze­
nia postępowej gospodarki, a  wzamian módz 
bez przeszkody wysyłać swoje towary n a  rynki 
zagraniczne. A nie b rak  podobnych przykładów 
i w Niemczech.

Ale poza nawiasem tow. Gall twierdzi, że ko­
operatywa włościańska je st „zbiorowym kapita- 
lis tą“ . Otóż kap italista  je s t to człowiek, który

p alcach  sw oich c iep ło , za k tó rem  przecież 
ta k  bardzo  tę s k n i ł : to  łzy  gorące p ły n ę ły  po 
b ladej tw arzy , z rozpaczy  p e łn y ch  ócz...

A  m ło d a  dziew czyna w ró c iła  tym czasem  
do poko ju , po  k tó ry m  szybko chodzić p o ­
częła. W zruszy ł ją  w idok nędzy, p o s ta ć  c h ło ­
p ak a  s ta ła  ciągle p rzed  je j oczym a. P rz y s tą ­
p iła  do o kna  i p a trz y ła  p rzez m a ły  o tw ór, 
k tó rego  p rzypadk iem  nie zak ry ł lód  je d n o ­
s ta jn ą  sw ą p o w ło k ą  n a  ig ra jące  z w ia trem  
gw iazdki śn iegow e. Gzy n ie m ożnaby  tym  
b iednym  ja k o ś  p o m ó d z ?  —  m y śla ła  i z a d u ­
m a ła  się. P o  chw ili u śm iech  zadow olen ia  o- 
k ras ił je j u s ta , a  oczy za jaśn ia ły . Z nalazła  !... 
U rządzi się ja k ąś  zabaw ę, a  dochód  czysty 
pójdzie d la  b iednych . O na, M ania, M ucha, 
P o la  w y h a ftu ją  śliczne rzeczy, u rządzi się 
tom bolę, a  po tem , rozum ie się, b ę d ą  —  ta ń ­
ce, 1 będzie m ia ła  śliczną suk ienkę, n p . n ie ­
b ieską, u b ra n ą  różow ym i h y acy n tam i, a  m ło ­
dzież będzie sz ep ta ła  s ło w a  podziw u  i p a ­
trzy ła  w  n ieb iesk ie, ja k  suk ienka , oczy... M u­
zyka g ra  m azu ra ... su n ie  p a ra  za p a rą ... H o ­
łub iec  ! —  w o ła  w odzirej —  p an ie  r r ro n d  !... 
p anow ie  w  c ien iu !,..

I  zm rok  zap ad a ł coraz bardz ie j —  n ad c h o ­
d z iła  noc. W  p iecu  trz a sk a ł ogień, n a  dw o­
rze sza la ł dalej w icher, ko łysząc dziką sw ą 
m u zy k ą  g łów kę dziew częcą do m arzeń ... i 
g n a ł  dale j i pędził i śm ia ł się  szyderczo, 
w p ad a jąc  ze św istem  w  m ieszkan ia  nędzarzy .

wyzyskuje cudzą pracę. Czyją więc pracę wy; 
skuje kooperatyw a? Chłopów? Ależ oni sami' 
tą  kooperatyw ą! Są więc tak  samo „wyży; 
w ani“ , jak obywatele socyalistycznej rzeczy]? 
spolitej, będący zarazem robotnikami tej rzeclzy- 
pospolitej. Ale m oże  kooperatywa wyzyskuje ‘ro ­
botników, zatrudnionych w je j m leczarni, młjłnie 
i ab ta rta k u ?  Otóż jeżeli spółka, złożona z 800  
chłopów, zatrudnia sześciu ludzi w m leczam i, 
przerabiającej rocznie tysiące hektolitrów  mleka, 
czyliż egzystencya całej kooperatywy rzeczyw i­
ście zależy od „wyzysku" tych kilku lu d z i?  od 
tego, czy tych sześciu robotników otrzyma 3 ko­
rony dziennie, czy 5 koron dziennie? Ale p ra ­
wda, spółka włościańska wyzyskuje k o n s u m e n ­
t ó w !  Otóż zastanówmy się, coby to znaczyło 
w naszych krajowych stosunkach. TJ nas w Ga­
licyi cztery piąte całej ludności pracuje w rol­
nictwie ; jeżeli więc te cztery piąte domagają 
się wynagrodzenia swej ciężkiej pracy od pozo­
stałej piątej części, której dostarczają wszelkie­
go rodzaju pokarmu, a nadom iar znaczną |?ęść  
surowców dla rzem iosła i przemysłu, czy li#  mo­
żna to nazwać kapitalistycznym  w yzyskiem 5.'

Ale tow. Gall odpowie: Mniejsza o liczobny 
stosunek wytwórców do spożywców; w każdym 
razie zorganizowani wytwórcy będą sprzedaw ać 
swój tow ar, a z a t e m  będą go sprzedaw ać ja k  
najdrożej, a zatem będą wyzyskiwać spożywców!

N a to są dwie odpowiedzi. P ierw sza brzmi: 
w takim kraju  ja k  naszym, któż będzie spoży­
wcą! T rz y  czwarte spożywców będą stanowić 
sami włościanie! D ruga odpowiedź zaś brzmi: 
N ie niskie ceny są klęską naszego chłopa, ty l­
ko b r a k  o d b y t u .  Z wyjątkiem kilku tysięcy 
ludzi cala nasza ludność (i w iększość wiejska, 
i mniejszość miejska) je s t  tak  ubogą, że og ra­
nicza swoje zakupna naw et tam, gdzie chodzi o 
zaspokojenie najniezbędniejszych potrzeb życio­
wych. Kto zaś w takich w arunkach podwyższa 
cenę, t e n  z m n i e j s z a  o d b y t .  Zorganizowa­
ni wytwórcy wiejscy musieliby więc we w ła­
snym interesie dążyć d o  r o z s z e r z e n i a  
r y n k u  p r z e z  z n i ż e n i e  c e n .  T akiej poli­
tyki łianclowej nie je s t  w stanie prowadzić ob­
szarnik, którego najwyższą ekonomiczną m ądro­
ścią je s t  zakuwanie strejkujących chłopów w kaj­
dany; natom iast dobrze zorganizowane koope­
ratyw y byłyby w stanie ją prowadzić — po 
pierw sze dlatego, że zmniejszają koszta pracy  i 
powiększają je j w ydajność; a po drugie, że u- 
suwając przy  kupnie i sprzedaży wszelkich n ie­
potrzebnych pośredników, usuwają zarazem i 
w y z y s k  w y t w ó r c z y  i s p o ż y w c z y  przez 
k a p i t a l i s t y c z n e g o  p o ś r e d n i k a .  K oo­
peratyw a może więc swoim członkom włościa­
nom płacić za zboże, mleko itd. znacznie d ro ­
żej, niżby im za ten sam tow ar płacił handlarz, 
a jednak  sprzedaw ać te  tow ary ludności miej­
skiej znacznie taniej, niż sklepikarz. A zresztą 
robotnicy miejscy m ają do swej dyspozycyi w y­
borną broń, aby zapobiedz wszelkiej możliwości 
wyzysku przez chłopów-w ytw órców : organiza­
cyę współdzielczą, i im przystępną w formie 
s t o w a r z y s z e ń  s p o ż y w c z y c h .  Łatwo wy­
zyskiwać pojedynczą gospodynię, kupującą ćwierć 
funta m asła; ale jeśli np. ze związkiem koope­
ratyw  chłopów duńskich trak tu je związek s to ­
w arzyszeń spożywczych angielskich, rep rezen tu ­
jący  dwa miliony rodzin robotniczych w Anglii 
i Szkocyi —  czyliż chłopi duńscy mogą wyzy­
skiwać tę potężną organizacyę, k tóraby im przez 
cofnięcie swojej klienteli zadać mogła straszli­
wy cios? Równowaga sił w takich w arunkach z 
konieczności musi doprowadzić do spraw iedliw e­
go zrównoważenia cen, a przeświadczenie o wza­
jem nej niezbędności jednych dla drugich wytwa- 

i rza solidarność. A taka ekonomiczna łączność 
1 między spółkami rolniczemi a stowarzyszeniam i 
spożywczemi wytwarza się istotnie we w szyst­
kich krajach, gdzie organizacyę współdzielcze 
krzew ią się i na wsi i w mieście. Aby dać k la­
syczny przykład: socyaliści belgijscy, utrw ali­
wszy stow arzyszenia spożywcze po miastach i 
przyłączywszy do nich liczne w arsztaty przem y­
słowe, obecnie zakładają na wsi spółki rolnicze. 
W e wsi Herffelingen założyli mleczarnię udziało­
w ą; dwie trzecie udziałów należą do chłopów- 
kooperatorów , trzecia część do „Domu ludowe­
go", sławnej kooperatyw y spożywczej robotni­
ków brukselskich. Chłopi oddają mleko do mle­
czarni współdzielczej, robotnicy brukselscy k u ­
pują masło. Gdzież tu  „zbiorowy kap ita lista?11 

(Dok. nast.) D r . W ładysław  Gumplowicz.

Przegląd polityczny.
Konflikt między Szellem a  Kórberem. R o ­

k o w an ia  ugodow e m iędzy rząd em  w ęgierskim  
i au s try ack im  rozb iły  się zu p e łn ie . O co w ła ­
ściw ie obu  rządom  się rozchodzi, n ie  m ożna 
w yrozum ieć z depesz u rzędow ych , k tó re  n o ­
tu ją  sk rzę tn ie  czas i m ie jsce ro k o w ań  (p rze ­
w ażnie h o te l S ach e ra), n a to m ia s t tre śc i ro ­
k o w ań  n ie p o d a ją  w cale. Do dzienników  n ie - 
oficyalnych p rze d o sta ły  się  n a s tęp u jące  szcze­
g ó ły : K ością niezgody je s t  regu lacya  w alu ty . 
W ykupno  p ap ie ró w  p ań s tw o w y c h  m a  być 
ukończone w  lu ty m , poczem  o b y d w a rząd y  
m a ją  p rzed łożyć p a rla m en to m  kw estyę w y­
p ła t  go tów ki. R ząd  w ęgiersk i d o m ag a  się, 
ab y  podjęcie w y p ła t n as tą p iło  po  zasiągn ię- 
ciu  op in ii p a r la m e n tu  w  d rodze rozpo rządze­
n ia , bez w zględu n a  w ynik  ro k o w ań  u g o d o ­
w ych. N a to m ias t rząd  au s try a ck i sto i n a  s ta ­
now isku , że o w y p ła tac h  go tów ką n ie m oże 
być m ow y p r z e d  zaw arciem  ugody  n a  d ług i

okres czasu  i p rzed  w y jaśn ien iem  sy tuacy i 
handlow o-połitycznej.

Zobaczym y w kró tce , co je s t  siln iejsze w  
A u s try i : zach łan n o ść  W ęgrów , czy u p ó r  K ó r­
b era . Zdaje się, że ja k  zw ykle, ta k  i ty m  r a ­
zem  p rz e p rą  W ęgrzy  sw oje  p re ten sy e .

Reakcya w państwie niemieckism coraz zu­
chwałej podnosić zaczyna głowę. Walki, jakie 
w ubiegłej sesyi parlam entu niemieckiego sto­
czyły się o lichwę cłowe, bohaterskie stanowi­
sko socyalnych dem okratów, k tórzy  całą opinię 
w państwie poruszyli przeciw lichwiarzom zbo­
żowym, wszystko to kłerykalno-konserw atyw ną 
reakcyę napełniło strachem  o jej egzystencję. 
Dla utrzym ywania swej przewagi w państwie 
i przeforsowania lichwy zbożowej, choćby ko ­
sztem wygłodzenia milionów, stronnictw a w ię­
kszości popełniły  cały szereg brutalnych zama­
chów, którym  podobnych trudnoby znaleźć w 
historyi nowoczesnego parlam entaryzm u.

Na tem jednak nie miało się skończyć! Roz­
zuchwalona popełnionymi dotychczas gwałtam i 
reakcya zamierza kroczyć dalej po drodze bez­
prawia. Dalszym etapem w walce przeciw opo­
zycyi ma być z u p e ł n a  z m i a n a . r e g u l a ­
m i n u  p a r l a m e n t a r n e g o .

Oto, co w tej sprawie donoszą z M onachium :
N a najbliższej sesyi parlam entu niemieckiego, 

zaraz po feryach świątecznych, zaproponowaną 
być ma przez większość z u p e ł n a  z m i a n a  
r e g u l a m i n u  o b r a d .  Z prośbą o ś c i ś l e  
p o u f n e  traktow anie tej kw estyi doręczony już 
został stronnictwom  większości odpowiedni wnio­
sek, zredagow any przez posła z centrum  S p a h n a. 
W edle tego wniosku ma być regulam in g run to ­
wnie zmieniony. Między innym i czas przem a­
wiania posła n i e m a  w p r z y s z ł o ś c i  w y ­
n o s i ć  w i ę c e j ,  a n i ż e l i  g o d z i n ę .  Każde 
przekroczenie zakreślonego czasu zawisłem być 
ma od pozwolenia prezydenta. Stronnictw a kon­
serw atyw ne, tudzież centrum  podobno wniosek 
ten już podpisały. Stronnictwo narodowo-libe- 
ralne wniosku tego wprawdzie dotychczas nie 
podpisało, jednak  w iększość posłów tego s tro n ­
nictwa nie je s t  przeciw ną obradom nad tym 
wnioskiem i zgadza się naw et na wybór sp e ­
c ja lne j komisyi.

Oczywiście tak a  zmiana regulam inu ma na 
celu skrępowanie opozycyi, stłum ienie wolności 
obrad i uniemożliwienie obstrukcyi, na wypadek 
gdyby większość chciała przeforsować nową ja ­
kąś ustaw ę w rogą dla ludu.

Koalicya reakcyjna, złożona z junkrów , po­
bożnych centrowców i narodowo-liberalnych za­
mierza pozbyć się z parlam entu ludzi najbar­
dziej dla siebie wrogich i niew ygodnych: so­
cyalnych dem okratów. Środkiem do tego ma być 
z m i a n a  o b e c n e j  o r d y n a c y i  w y b o r ­
n a  n i e k o r z y ś ć  l u d n o ś c i  p r a c u j ą c e j .  
W jakim  kierunku zmiana ta  m iałaby się do­
konać, ła tw o zrozumieć. Odebranoby po prostu 
większej części ludności prawo wyborcze, k tó re  
obecnie —  na podstawie ordynacyi opartej na po - 
wszeehnem głosowaniu —  posiada. Miałoby to na 
celu przedewszystkiem uniemożliwienie wyboru 
socyalnych demokratów.

Z zamiarem tym  stronnictwa konserw atywne 
noszą się od dłuższego już czasu.

W alka, ja k ą  reakcya w państwie niemieckiem 
w ydała socyalnej dem okracyi nie przestrasza 
bynajmniej naszych towarzyszów. Rękawicę rzu- 
corsą przez junkrów  podejmą oni z całą ochotą, 
wiedząc, iż przyszłość i zwycięstwo należy do 
klasy robotniczej.

Przegląd społeczny,
Z ruchu robotniczego w Tarnopolu. Piszą 

nam z Tarnopola: W sobotę 27 grudnia odbyło 
się w sali stowarzyszenia „Zgoda“ bardzo liczne 
konstytuujące zgromadzenie stowarzyszenia ogól- 
no-zawodowego ?pod przewodnictwem tow. B i c h- 
f e l d a .  O brady zagaił tow. Józef W e i s s .  Do 
zarządu zostali w ybrani: tow. Wilhelm Reizes, 
Leon Seid, Israel Griinberg, Herman Spiegel, 
Gerschon Mort, M ai Billig, Dawid Laufer, Chaim 
M ort, Salomon Kleiner i Józef Weiss. Przew o­
dniczącym w ybrano tow. Benjamina W  e i t  z 
m a n a ,  na zast. przew. Wolfa B r u c h e s a ,

Następnie tow. M e n k e s ze Lwowa w dłuż- 
szem przemówieniu przedstaw ił opłakane sto ­
sunki k lasy pracującej, a wykazawszy potrzebę 
i korzyści organizacyi, wezwał zgromadzonych 
do utworzenia silnej organizacyi. Odśpiewaniem 
„Czerwonego sztandaru-1 zamknięto zgromadzenie.

Wieczorem w przepełnionej sali stow arzysze­
nia pracujących kobiet „Ognisko" w ygłosił tow. 
Menkes odczyt o kw estyi kobiecej.

Niedawno założone stow. „Ognisko“ liczy o- 
becnie 200 członków i rozwija się bardzo po­
myślnie, dzięki agitacyi k ilku  towarzyszek, które 
ódczytami naukowymi, urządzanym i co tygodnia, 
przyczyniają się do rozwoju stowarzyszenia.

Z sali sądowej.
Strejki chłopskie przed sądem wiedeńskim. 

Z W i e d n i a  piszą nam : W  poniedziałek 29
grudnia odbywała się tu  w dalszym ciągu rozpra­
wa przeciw tow. J a c h i m o w i c z o w i  o p rze­
kroczenie art. V ustaw y z 1862 r., oraz § 491 
ustaw y karnej. Jak  swego czasu donieśliśmy, 
mieli się tow. Józef K a n n  e r  i W ładysław  J a ­
c h  i m o w i c  z dopuścić powyższego przekrocze­
nia na polskiem  zgrom adzeniu ludowem, które 
się odbyło w W iedniu w spraw ie strejków  chłop­
skich w Galicyi. N a podstaw ie relacyi policyj­

nej wdrożyła prokuratorya wiedeń.l 
nie przed sędzią krajowym o przekrd 
ust. karnej, a następnie o d stąp iła ' 
powiatowemu. Na rozpraw ie o db j. 
pada br. został tow. K anner uwolni! 
wa zaś przeciw  tow. Jachimowiczowi 
roczoną, celem przesłuchania koinis.^ 
k tó ry  urzędował na wspomnianem zg 
ludowem, gdzie tow. Jarftimowiez 
przemówieniu swem dopuścić obrazy!

N a rozpraw ie tow. Jachimowicz zaj| 
koby użył na zgrom adzeniu inkryn 
wyrazów. Kom isarz dr. B i l i n k  i < 
znaje zgodnie z aktem  oskarżenia. 0!j 
I  n g w e r  zaznacza , że oskarżony 
władz lecz państwo i dlatego skarga 
być w niesioną o § 65 i 65a, przed 
sięgłych.

Sędzia dr. Rudolf M o l i e r  uznał te l 
mowicza winnym w ystępku zarzuconea 
akcie oskarżenia i zasądził go na 14 j 
sztu. W  motywach w yroku, zaznaczył sj 
przyjął jako  okoliczność łagodzącą fakt, 
żony działał w wzburzeniu, że do tąd l 
karany, jako  obciążającą zaś okoliczno| 
dopuszczenie się w ystępku ua zgroma 
blicznem. -

Obrońca tow. dr. I n g  w e r  zgłosił 
nieważności.

K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  31 g rudni^  
Zniesienie konsty tucy i austryaekiej z r. 1849.
P ro je k t nowej ustaw y wojskow ej. — 1874.
J o rk , o rg an iza to r zawodowy, um iera. — 1880 
wszy kongres austryaekiej p a rty i socyalno-del 
tycznej w H ainfeldzie.

T e atr  m ie jsk i w  K ra k o w ie .
Środa  31 b. m.: „Sen nocy le tn ie j" , kom edyal 

obrazach W .  Szekspira  z m uzyką F . iiiendelsofl 
B arth o ld y  (po raz  14).

C zw artek 1  stycznia o godz. 3 po  p o łu d n iu : P rz e l 
staw ienie popularne. — O godz. 7' w ieczorem : „ W il  
hełm  T ell“ , d ram at w 5 ak tach  F r  Szyllera.

S obota  3 stycznia: „N a strażnicy*, sz tuka w  4 aktach^ 
J a n a  Galasiewicza (nowość).

Podatak osobisto-dochodowy. W yciągi z n a ­
kazów płatniczych podatku osobisto-dochodowe- 
go, wymierzonego n a  rok  1902 przez komisyę 
szacunkową dla m iasta K rakow a, zostały już 
sporządzone i wyłożone do przejrzenia w od­
dziale rachunkowym  adm inistracyi podatków 
(ulica W arszaw ska 1. 4 , na I I  piętrze, nr. d rlw i 
19) od godziny 9 do 1 po południu, przez dni 
14, tj. od 28 bm. do 10 stycznia.

Policzki p. Markowa. Ze Lwowa donoszą:
W  sądzie powiatowym vV gekcy i trzeciej óitfTyl 
się  onegdaj odroczona poraź czw arty rozprawa^ 
przeciw p. Budzynowskiemu, redaktorow i „Sw o­
body k tóry  w kaw iarni Schneidra znieważył 
czynnie redak to ra  „H ałyczanina", p. Markowa, 
za atakowanie go w sprawach strejkowyeh. P . 
Budzynowski został skazany na 14 dni aresztu 
z zamianą na grzywnę 280  K.

Zabawa robotnicza w Wiedniu. Donoszą nam 
z W iednia: Stowarzyszenie robotników  polskich 
„Rów ność11 urządziło w niedzielę dnia 28 g ru ­
dnia zabawę, na której program  złożyły się: 
monolog w ygłoszony przez tow. Kochmana, de- 
klam acye i śpiewy solowe tow. Karolewicza, 
oraz dłuższa przemOwa przewodniczącego „R ó­
wności “ tow. Słowika, k tóry , omówiwszy wa­
żniejsze zdarzenia roku  "ubiegłego ze stanowiska 
robotniczego, wezwał zebranych do usilnej agita­
cyi socyalistycznej. N a zakończenie Kółko ama­
torów odegrało sz tukę; z grających odznaczyli 
s ię : tow. K inga K ostrzyców na i Róża Schiff, 
oraz tow. F rym an i K linger.

Nowy burmistrz Berlina. Z B erlina dono­
szą: Cesarz zatw ierdził w ybór na 2-go burm i­
strza B erlina radcę rządu Reicke.

Dworskie afery. Jak  obecnie się okazuje, 
arcyksiążę Leopold F e rd y n a n d , wyjeżdżając z 
księżną Ludw iką z Salcburga do ‘ Z u rjchu , p rze ­
słał cesarskiej kancelaryi gabinetowe; pismo, 
w którem  rezygnuje z swych praw , ni« staw ia­
jąc  natom iast żadnych warunków. Dwór ccSar- 
ski przyjął w milczeniu tę rezygnacyę do w ia­
domości. Dopiero gdy arcyksiążę przybył do 
Genewy, zażądano od niego, aby przyjął obce 
obywatelstwo i nigdy nie pojawiał się w g ra ­
nicach A ustro-W ęgier. W obec tego zmienił a r ­
cyksiążę swoje postępowanie i na pierw szy plan 
wysunął kw estyę finansową. Tym czasem  dwór 
austryacki uważa obecnie bezwarunkową rezy- 
gnacyę wszystkich praw  ze strony  arcyksięcia 
jako fakt dokonany.

P ary sk i „M atinu ogłasza interw iew  sw 
współpracownika z arcyksięciem , k tó ry  katc^. I 
rycznie zaprzeczył pogłoskom rozsiewanym  przez 
nieprzychylne mu pism a, jakoby narzeczona j e ­
go była kiedykolw iek śpiew aczką lub aktorką.

„Echo de P a r is “ donosi> iż księżna L udw iks 
i Giron pewni są, że rozwód zostanie azyska- 
nym ; w przeciwnym razie oboje nadal p row a­
dzić będą wspólne pożycie i uważać się za po­
ślubionych.

Krwawy dramat rodzinny. W Budapeszcie 
rozegrał się w poniedziałek 29 grudnia krwawy 
dramat w pewnej robotniczej rodzinie. Mianowi­
cie robotnik Franciszek Nowak, opuszczony przez 
swą żonę, 16-letnią kwieciarkę, strzelił do niej 
kilkakrotnie z rewolweru, poczem sam wystrza­
łem pozbawił się życia. Żonę Nowaka, ciężko 
ranną, przewieziono do szpitala.

Sprawa Humbertów. Przyjazd rodziny Hum ­
bertów  do P aryża nie wywołał j u i  takiej sen-



/ i ,  ja k  wiadomość o ich aresztowaniu. Na 
worcu kolejowym oczekiwał ich szef policyi 

paryskiej, j> ;o  zastępca i 40 agentów policyj­
nych. W ięźniowie po opuszczeniu wagonu p rze­
szli szpalerem , utworzonym przez sprawozdaw­
ców dziennikarskich i ciekawych. Na drodze do 
więzienia Conciergerie, dokąd przewieziono Hum- 
le rtó w , grom adziły się tylko nieliczne grupy 
przechodniów.

F ry d e ry k  H um bert, u wejścia do Concierge­
rie w yraził zarządcy więzieaia ubolewanie, że 
przysparza mii dużo pracy  i prosił go o przy­
gnanie lekarza dla T eresy  Humbert, k tó ra  w po­
dróży zachorowała. Choroba ta spowoduje p rze­
wleczenie się śledztwa. Obrońcą T eresy  H um ­
bert ma być adwokat H enryk R o b e r t .  P rz y ­
jacie le  rodziny Humbertów czynią wszelkie sta ­
rania, aby skłonić wierzycieli de cofnięcia skarg  i 
przeciw  Humbertom.

E ch a  zam ach u  w kośc ie le . Z Genewy d o - 1 
noszą: Aresztowano tu  sprawcę zamachu na ka- j 
ted rę  św. P io tra. Je s t nim chory umysłowo, 
niejaki Macketto. P rzyznał się do czynu i o- 
swiadczyl. żc nie miał wspólników.

Zamordowanie armeńskiego milionera. „Lo-
l j fci}m z e i g e y . że w Moskwie zasztyleto- 

''Va.no w 1 jialy dzień 'Tt-^©fŚ£ja pewnej cerkwi 
znanego m ilionera arm eńskiego j-zaka Dżamga- 
rowa. W ubiegłym roku DżamgaroW dostał się 
w ręce kaukaskich rozbójników, k tó rz /  puścili 
go na wolność, skoro im przyrzekł złożyć so ­
wity okup; zamiast okupu milioner nasłał na 
rozbójników poiicyę. D latego zamordowanieDżam- 
• arowii uważaj,; w Moskwie za ak t zemsty ze 
strony kaukaskich rozbójników.

)W Rudawy. Z powodu deszczów i gw ał­
townego tajania śniegu wezbrała nagle Rudawa 
w niedzielę w nocy i w ystąpiła z brzegów z po­
czątku za rogatką łobzowską koło Modrzejówki.

Straż pożarna wraz z mieszkańcami podniosła 
w ał i odprowadziła wodę do rowu fortecznego, 
przez co uchroniono domy położone w tej oko­
licy od zalewu.

Jednakowoż za rogatką , wolską w ystąpiła R u­
dawa zupełnie swobodnie z brzegów i zalała 
Błonia, tor wyścigowy, park  Jordana, rogatkę 
wolską i ulicę Swoboda. W oda przybyw ała co­
raz gwałtowniej i wkrótce zalała sutereny do­
mów przy ul. W olskiej, Smoleńsk, Retoryka i 
okolicznych i to tak  nagle, iż mieszkańcy sute­
ren przerażeni w nocy szumem przelewającej się 
wody, musieli szybko uchodzić z pomieszkań.

Do godz. 1 w nocy woda wzbierała ustaw i- 
cznie, zatapiając większe przestrzenie, dopiero 
w poniedziałek rano zaczęła powoli opadać. Po 

ouadła woda wszedzie i Rudawa po­
wróciła do zwykłego stanu.

Natom iast W isła pod Krakowem przedstawiała 
widok spokojny. Dopiero pod Tarnów ką obok 
Niepołomic k ry  u tw orzyły zator lodowy wysoki 
na 4 m etry, a W isła, wystąpiwszy z brzegów, 
zalała kilka wsi okolicznych. Rosyjski statek 
holowniczy „Przyw iśknin" woda uniosła i osa­
dziła na zatorze lodowym na wysokości 1 */g 
metra. Załoga z trudem ty lko uratow ała się.

Ruch kolejowy między Chabówką a Zakopa­
nem został już przywrócony.

(T e le fo n em ).

Posiedzenie w ieczorne, 
w, MO g ru d n ia . W ieczorne posiedzenie 
o tw o rzy ł m arsza łek  o godz. 7 m. 3®. 
przystąpieniem  do p o rząd k u  dziennego 

k re ta rz e  w n ies io n e  in te rp e lacy e  i 
piędzy in n y m i: 

p o s ła  P a y g e r t a  i tow . w sp ra ­
ła  p rzy  d ep a rtam e n c ie  p rzem y - 
ra  sta ty stycznego , k tó reb y  śledzi­

ł o  k ie runek  i in tenzyw ność rozw oju  
i p rzem ysłow ej i rozw o ju  h a n d lu  w  
’x w ynik i te j p rac y  co ro k u  d ruk iem

terpe lacye : p o s ła  K o r o l a  i tow . w  sp ra  
w ie nad u ży ć  p rzy  w yborze posfa  se jm ow ego 
z pow . S iś^ JD ro h o b y c z -Ż y d ac zó w ;

p o sła  K r e m p J  i tow . w  sp raw ie  z a p ro ­
w adzenia g m in n y c h  sądów  rozjem czych ;

p o sła  S z w e d a  i tow . w  sp raw ie  z a ło ż e ­
n ia  szko ły  rea ln e j w  Żyw cu.

M ieszkan ia d la  robotn ików .
P o  od czy tan iu  całego szeregu  petycyj od e­

s ła ła  Izba  w  p ie rw szem  czy tan iu  p rzed ło że­
n ie rządow e z p ro jek tem  u sta w y  k raj. w  
sp raw ie  u w o ln ie n ia  od p o d a tk ó w  budyrrców  
ze zdrow em i i tan iem i m ieszkan iam i d la r o ­
bo tn ik ó w  do kom isy i podatkow ej z tem , że­
by  ze w zg lędu  n a  don iosłość  i n ag ło ść  s p ra ­
w y p rze d ło ży ła  sp raw o zd an ie  n a  n as tęp n em  
posiedzeniu .

Prow izoryum  b u d żetow e. 
Następnie poseł Stanisław hr. Badeni imie­

niem komisyi budżetowej przedłożył nastę­
pujące sprawozdanie o prowizoryum budże- 
towem aa  pierwsze trzy miesiące r. 1908: 

Referent zaznacza, iż wniosek, który ko- 
isya budżetowa zgodnie z wydziałem kraj. 
zedkłada, aby wydział kraj. czynił wydatki 

czajne z funduszu krajowego tylko na 
dstawie budżetu z r. 1902 , nie jest i nie 
oże być przeszkodą, aby płace nauczycieli 
kół ludowych już od d. 1 stycznia 1903 r. 
edług nowej ustawy, już sankcyonowanej, 
ły wypłacane, 

omisya budżetowa wnosi:

1. Sejm  upow ażn ia  w ydzia ł k ra j. do czy­
n ien ia  w ydatków  zw yczajnych  z funduszu  
k ra j, n a  rac h u n ek  ro k u  budżetow ego  1903 
n a  po d staw ie  b u d że tu  z r. 1902.

2. Sejm  u p ow ażn ia  do p o b ie ra n ia  n a  rzecz 
funduszu  k ra j. d o datków  do państw ow ych  
podatków  b ezpośredn ich  zgodnie z p re lim i­
n arzem  b u d że tu  n a  r . 1902.

U pow ażnien ie to , udzielone w ydziałow i kraj-, 
obow iązuje do d. 31 m a rc a  1903 r.

W  dyskusy i genera lne j zab ie ra  najp ierw  
glos p o se ł Koro!. M ów ca ośw iadcza, ’że p o ­
słow ie ru scy  postanow ili w ziąć udzia ł w  dy ­
skusyi b u dże tow ej, d la tego , aby  zaznaczyć 
s tanow isko  n a ro d u  rusk iego  w  obecnej chwili. 
Od o sta tn ie j dyskusyi budże tow ej stosunki 
znow u  się pogorszy ły . R u s in i m uszą  p rz e ­
chodzić do coraz to  ostrzejszych  środków  
w ałki, pon iew aż o s ta tn ia  akcya kolonizacyjna
1 po lon izacy jna m a  n a  celu zniszczenie R u ­
sinów  jako  n aro d u .

M ów ca zaprzecza, jakoby  R u s in i chcieli r o ­
b ić  obstrukcyę , lecz zab ie ra  głos, gdyż R u ­
sini m u szą  zap ro tes to w ać  przeciw  p a n u ją c e ­
m u  system ow i w  Galicyi. W in ę  obecnych 
sto sunków  ponoszą szow iniści po lscy  i p an u ­
ją c a  w  Galicyi p a r ty a  szlachecka, k tó ra  dąży 
do spo lon izow an ia  Galicyi w schodniej i ubez­
p ieczenia s tan o w isk a  sz lachty .

Następnie przechodząc do omówienia strejków 
rolnych oświadczył poseł Korol, że przyczyną 
ich była nędza ekonomiczna ludu, a winę tego 
poc/>si szlachta. Drugim agitatorem  strejków był 
system adm inistracyjny w Galicyi. Omawiając 
obecną akcyę centralnego komitetu dla gwałtów 
wyborczych, zaznacza, że organizacya ta  wymie­
rzoną je st przeciw Rusinom.

Zarzuca dalej prezydyum lwowskiego sądu 
kraj. wyższego, że wytacza śledztwa dyscypli­
narne sędziom ruskim  za najmniejszy udział w 
zgromadzeniach politycznych, a toleruje, gdy 
polscy sędziowie biorą udział w akcyi central­
nego komitetu wyborczego. Omówiwszy 'następnie 
nadużycia przy wyborze hr. Starzeńskiego, za­
kończył d r Korol, że „jakkolw iek Polacy potę­
piają ’ hakatyzm pruski, sami się nim kierują 
wobec Rusinów “ .

Poseł Dawid Abrahamowicz polemizuje z 
drem Korolem i powtarza o strejkach rolnych 
wszystkie swe brednie, wypowiedziane w radzie 
państwa.

Poseł Hur>k w odpowiedzi Abrahamowiczowi 
opisuje straszną nędzę i prześladowanie stre jku­
jących. Pobudką do strejku nie by ła agitacya, 
ale nędza.

Mówca zakończył oświadczeniem, że jeżeli Po­
lacy krzywdę wyrządzoną Rusinom usuną, wów­
czas nie będzie  żalów. (Oklaski na ławach ru ­
skich).

Po przemówieniu posłów Rottera i Bohaczew- 
skiego m arszałek zamknął posiedzenie o godz.
2 min. 30 w nocy, naznaczając następne na dziś 
godz. 10 rano z  następującym porządkiem : 1) 
Dalszy ciąg rozprawy nad prowizoryum budźe- 
towem. 2) Sprawozdanie komisyi budżetowej w 
przedmiocie poboru krajowej opłaty konsumcyj- 
nej od piwa. 3) Sprawozdanie komisyi podatko­
wej o ustawie w sprawie zwolnienia budynków 
robotniczych od dodatków autonomicznych.

Lwów, 30 g ru d n ia . P osiedzen ie  se jm u  roz­
poczęło się o godz. 10-45. P rzed  p rzy stąp ie­
n iem  do p o rządku  dziennego odczytano  in ­
terpelacye, w nioski i petycye. M iędzy innym i 
o d c z y ta n o :

w niosek  ks. S t o j a ł o w s k i e g o  w  s p ra ­
w ie polskich  ku rsów  sukienniczych  w  B iałe j, 
o raz w  sp raw ie  pożyczki B an k u  k raj. d la 
B ia łe j ;

in te rp e lacy ę  księcia L u b o m i r s k i e g o  i 
tow , w  sp raw ie  doli robo tn ików  po pożarze 
w  kopaln iach  w ęgla w  Jaw orzn ie .

Prow izoryum  budżetow e.
W  dalszym  ciągu  dyskusyi n a d  sp ra w o ­

zdaniem  kom isyi budżetow ej z a b ra ł g łos n a ­
m iestn ik  h r. L eon  P iniński, k tóry , n a w ią z u ­
ją c  do św ieżo w niesionej in te rp e lacy i księcia 
K azim ierza L ubom irsk iego  do kom isarza rz ą ­
dow ego w  sp raw ie  k a tas tro fy  w  Jaw orzn ie, 
zaznacza, że rząd  ja k  najgorliw iej za jm uje 
się tą  sp raw ą, a  s ta ro s ta  n a  m iejscu  ją  b a ­
da i jak  naju siln ie j dąży do tego, ab y  tak  
znaczna iiczba rob o tn ik ó w , p raw d o p o d o b n ie  
będzie ich około 1500, k tórzy  strac ili p racę  
w sku tek  ka tastro fy , m ogli znaleźć in n e  za ­
jęcie .

N astępn ie  po lem izow ał h r. P in iń sk i z p o ­
słem  rusk im  K orolem . P o se ł K orol k ła d ł g łó ­
w nie nacisk n a  to , że s tre jk i w y w o ła ła  n ę ­
dza w łośc ian  ty ch  okolic, że o n a  b y ła  p raw ie  
jedyną, ich przyczyną. P rzec iw  te m u  p rz e m a ­
w ia przedew szystk iem  okoliczność, że stre jk i 
w ybuch ły  ja k  najsiln iej w  ty c h  okolicach, 
gdzie re la tyw n ie  b ieda lu d u  b y ła  m nie jszą  i 
w  czasie, kiedy u ro d za je  by ły  re la ty w n ie  b a r ­
dzo korzystne.

W wyższym jednak stopniu, niż bieda, 
była przyczyną strejków agitacya ezysto po­
lityczna. Stwierdzono to dowodnie w  dysku­
syi w parlamencie (?), wszakże przyznają się 
do tego organa tej frakcyi ruskiej, która głó­
wnie strejki popierała, a nawet była dysku­
sya pom ięd/y socyalistami a radykałami ru­
skimi, czyja to zasługą, że do strejku przy­
szło. Każdy ma prawo dążyć do poprawy 
swego bytu materyalnego, chociażby przez 
strejk — ale w  sposób legalny. T yn cza-

i O leśnickiego, 
lecz tylko ow ą

an i R u s i-  
sk ra jn ą

sem  sposób , w  jak i sk ra jn a  frakcya ru ska  
s ta ra ła  się przeprow adzić  s tre jk , je s t  dalekim  
od  legalności. B roszury , k tó re  w  ty siącach  
egzem plarzy  rozchodziły  się pom iędzy  ludem , 
zaw iera ły  w iele ustępów , k tó re  w cale n ie  
w skazu ją n a  d rogę legalną . P rzy p o m in am  
b ro szu rę  B udzynow skiego. (G ło sy : B roszu ra  
t a  b y ła  skon fiskow aną!). T o  n ie  je s t  p rz e ­
cież za s łu g ą  au to ra . (W esołość). P o d o b n ie  
odzyw ały  się „S w o b o d a" , „H ołos n a ro d u "  (?) i 
p ism o „H ajdam aki* . N a tu ra ln ie  n ie  w in ię  o 
to  p o słó w  K orola 
n ó w  w  ogólności, 
frakcyę ru ską .

Ale i pod względem czysto ekonomicznym re ­
zu lta t strejków zupełnie dodatnim nie był. Gdy­
by tę  walkę ograniczono do tych wypadków, a 
b y ł y  w r z e c z y w i s t o ś c i  t a k i e  w y p a d ­
k i, w których płaca była wyjątkowo niską, to 
z  pewnością walka ta  znalazłaby poparcie spo­
łeczeństwa (czy i starostów ?), ale strejki, wywo­
łane w tym celu, ażeby zniszczyć większych 
właścicieli, nie mogły doprowadzić do dodatnich 
rezultatów. Sprowadzono w okolicach strejkowych 
1 8 0  żniwiarek samowiążących w przeciągu bar­
dzo krótkiego czasu, a chociaż sprowadzanie ob­
cych robotników zaczęło się dopiero w ostatniej 
chwili, cyfra tych sprowadzonych robotników do­
sięgła 5 5 0 0 .

Zatem ci, którzy dobrze życzą włościanom i j 
są do nich zbliżeni, powinni otworzyć im o cz y 1 
na to, źe stosunki u nas nie są wcale tego ro- j 
dzaju, że właścicielom w czasie żniw może b ra­
knąć robotnika. Podaż robotnika w zachodniej | 
części kraju w czasie żuiw wynosi bardzo zna­
czną cyfrę 100.000, a południowe prowincye 
Austryi mogą również wywołać bardzo groźną 
konkurencyę dla robotników miejscowych. Płace 
robotników w wschodniej Galicyi w czasie żniw 
z małymi wyjątkami nie są wcale niskie. W  mo­
je j okolicy wszyscy przed strejkam i płacili dzie­
siąty  snop z każdego ziarna. Je s t to płaca nad­
zwyczajnie korzystna, a naw et 1 1 -ty  i 1 2 -ty 
snop jeszeze nie jest złą płacą.

P oseł Korol wspomniał, że ze strony pewnej 
caęści prasy  polskiej propagow aną je s t walka 
eksterm inacyjna przeciw Rusinom. Sądzę, że 
przeciw takim przesadnym  kierunkom  należy 
wystąpić zarówno ze strony polskiej ja k  i ze 
strony ruskiej. A jeżeli dzienniki rusk ie zaw i­
niły, to nie przeczę, że i w wielu dziennikach 
polskich je s t ton nam iętny tego rodzaju, że 
pragnąłbym , aby go nie było.

Poseł Korol wspomniał, że przy wyborach 
dzieją się niewłaściwości i nadużycia, które po­
zostają jednak  bez następstw . Otóż tak  nie jest. 
K ażdy zarzut bywa ściśle badany, a  były też 
ta k ie  w y p a d k i, g u id e  w in n y c h  u k a ra n o . (V id e  
Kaliniewicz! P r  sy p . red .)  Przeciw  sekretarzow i 
starostw a Słoneckiemu wytoczone je s t śledztwo 
dyscyplinarne.

Poseł d r FJuiowskŚ ubolewa nad tem, że sejm 
od szeregu lat zwoływany bywa na tak  kró tk i 
czas, jakkolw iek wiele doniosłych spraw  doma­
ga się załatwienia. Imieniem stronnictwa polskiej 
demokracyi zaznacza mówca, że naród polski 
aie chcą krzyw dy narodu ruskiego.

Na wniosek posła S t r u s z k i e w i c z a  zam­
knięto dyskusyę generalną i wybrano na mówców 
generalnych posła M o g i l n i c k i e g o  contra, a 
hr. Wojciecha D z i e d u s z y c k i e g o  pro.

Poseł Mogilsiieki omawiał spraw y strejków 
rolnych. Powodem tych strejków, zdaniem mó­
wcy, nie jest naród ru sk i, łecz jego  przeciwni­
cy. Mówca twierdzi, że strejk  wybuchł jedynie 
z ekonomicznych względów. Strej'_i były wszę­
dzie —  powiada, w T ryeście, we Lwowie, we 
F rancyi, ale wszędzie nastąpiła ugoda. Tym cza­
sem szlachta o ugodzie ani myśleć nie chce. 
Następnie skrytykow ał mówca postępowanie na­
m iestnika podczas strejków  i udowodnił, że czy­
ny a słowa p. nam iestnika nie idą ze sobą w 
parze. W  końou mówił obszernie o kolonizacyi 
Rusi. Poseł Stapiński dostał od wydziału k ra ­
jowego pieniądze, aby pojechać do Ameryki i 
sprowadzić stamtąd chłopów.

Po przemówieniu generalnego mówcy pro po­
sła D z i e d u s z y c k i e g o  i referenta S tanisła­
wa B a d e n i e g o ,  wygłosił sprostow anie fakty­
czne poseł S t a p i ń s k i ,  k tóry  zastrzegł się 
przeciw tem u, jakoby w roli delegata wydziału 
krajowego chciał kolonizować Ruś. W  sprawie 
ruskiej idzie p. Stapiński razem z większością 
konserwatywną. (Oklaski na prawicy).

Wnioski komisyi budżetowej przyjęto bez dys­
kusyi szczegółowej.

Koniec posiedzenia o godz. 2 40 . Następne 
wieczorem o godz. 8-mej.

© a t o r y e is s k i  (Krzysztofary —  Kraków) 
sp rzedaje  fo rtep ian y  najznakom itsze j w  A ustry i 
fabryki P etrof z m echan iką  angielską po  500, 
w iedeńską po 300 z łr.

żenie jejst krytyczne. P rzypuszcza ją , iż obaj 
p rezy d en ci oddadzą cesarzow i do dyspozycyi 
sw e po rtfe le , że je d n a k  cesarz dym isy i te j 
n ie  przy jm ie.

Budapeszt, 30 grudnia. „Pesti H irlap“ do­
nosi, iż Szell uzyskał zgodę gabinetu na to, by 
w razie potrzeby przedłożył dymisyę całego g a ­
binetu

B ud ap esz t, 30 grudnia. W ęgierskie biuro ko ­
respondencyjne oświadcza stanowczo, że donie­
sienia, jakoby rząd w ęgierski przy obecnych ro ­
kowaniach stawiał nowe żądania, albo żądania 
od których ju ż  dawniej odstąpił są nieprawdziwe.

Sejm śląski.
O paw a, 30 grudnia. Sejm śląski przyjął p ro ­

wizoryum budżetowe, oraz rezolucyę, wzywają­
cą rząd, aby w razie przyjęcia konwencyi b ru ­
kselskiej, sumę zaoszczędzoną w skutek zniesie­
nia. eksportow ych premij cukrowych, użył n a u -  
morzenie cukrowego podatku konsum cyjnego, lub 
by ją  w stosunku do konsum cyi cukru  rozdzie­
lił między kraje.

W  ciągu dyskusyi poseł M i c h e j d a  imie­
niem posłów słowiańskich złożył oświadczenie 
program owe, w którem  żądał reform y ordyna- 
cyi wyborczej sejmowej i przeprow adzenia ró ­
wnouprawnienia języków  krajowych w urzędach 
i szkole.

Afery dworskie.
Wiedeń, 30 grudnia. „W . Abendpost" donosi: 

•Jak się dowiadujemy, cesarz na prośbę arcy- 
księcia Leopolda Ferdynanda zezwolił na jego 
rezygnacyę ze stanowiska i godności arcyksią- 
żęcej i pozwolił na używanie w przyszłości oby­
watelskiego nazwiska „Leopold Wolflng*, oraz 
równocześnie zarządził w ykreślenie areyksięcia 
z listy kawalerów orderu złotego runa i z armii. 

Aresztowanie Humbertów.
P ary ż , 30 grudnia. Członkowie rodziny H um ­

bertów  będą dziś popołudniu po raz pierw szy 
przesłuchani, a następnie odfotografowani i zmie- 

eni.
P ary ż , 30 grudnia. M atka H um berta o trzy­

mała pozwolenie odwiedzania rodziny w w ię­
zieniu i wzięcia do siebie wypuszczonej na wol­
ność córeczki swej, Ewy.

Wypowiedzenie traktatów handlowych 
z Włochami.

Rzym, 30 grudnia. Agencya Stefaniego do­
nosi: A ustro-w ęgierski am basador z polecenia 
swego rządu w oficyalnej nocie wypowiedział 
zaw arty między A ustro-W ęgram i i W łochami 
trak ta t handlowy i żeglugi, k tó ry  z dniem 31 
grudnia przestaje obowiązywać. W ypowiedzenie 
je s t uzasadnione tem, że rząd  austro-w ęgierski 
już ze względów m iędzynarodowych nie je s t  w 
możności po za dzień 31 grudnia r. 1903 za ­
trzym ać klauzulę co do ceł na wino.

Z półwyspu bałkańskiego.
Konstantynopol, 30 g ru d n ia . P o d łu g  u rzę ­

dow ych  w iadom ości, w  o s ta tn ic h  d n ia ch  a re  ­
sz tow ano 64  b ry g an tó w  w  ro zm aity ch  dy­
stryk tach^ T urcy i eu rope jsk ie j. A re sz to w a n o  
także  177 osób za ro zm a ite  w ykroczen ia , a  
m iędzy  ty m i 56 ch rześc ijan .

Strejk kolejarzy w Hiszpanii.
Barcelona, 30 grudnia. W ielu robotników 

rozmaitych przedsiębiorstw , jako też persona! 
kolei północnej rozpoczęły strejk . S trejkujący 
przeszkadzają w pracy chcącym pracować. P o ­
licya przedsięw zięła wiele aresztow ań.

Wpływy rosyjskie w Persyi.
Kolonia, 30 g rudn ia . „K oln. Ztg* donosi 

z T a b ris  (P ersya), że ogólne za in te re so w an ie  
w  św iecie h an d lo w y m  zw raca  b u d o w a  now ej 
drogi z T a b ris  do K asw in . P rzez  b u d o w ę te j 
d rogi h an d e l rosy jsk i się w zm oże kosztem  
h a n d lu  angielskiego.

Niepokoje w Marokko.
KSadryt, 30 grudnia. Dzienniki donoszą z Tan- 

gieru, że powstańcy w walce z wojskami su łta­
na zdobyli kilka arm at i pojmali wielu jeńców. 
Podobno wszyscy w Fezie mieszkający Europej­
czycy miasto to opuścili.

Tangier, 30 grudnia. Biuro R eutera donosi, 
że sułtan z całą arty leryą  cofnął się do pałacu. 
Z obawy przed ponownym atakiem  powstańców 
miasto całe zabarykadowano.

Niepokoje w  Wenezueli.
Londyn, 30 grudnia. „M orning P o s t“ donosi 

z W aszyngtonu, że Anglia i Niem cy podały już 
w arunki, pod którym i zgadzają się na sąd roz­
jem czy w Hadze. Słychać, że Niem cy dom agają 
się zupełnego odszkodowania i zapłacenia prze® 
W enezuelę sumy 300 .000  dolarów, zaś Anglia 
zrzeka się odszkodowania i żąda zapłacenia ty l­
ko 40 .000  dolarów.

ODPOWIEDZI RE9AKCYI.
Tow . J .  K . w  W . „Właśt’“ oznacza „w ła­

dzę*.

Ugoda z Węgrami Dymisya prezydentów
ministrów?

_______  30 grudnia. We wczorajszej konfe-
rencyi ministeryalnej wzięli udział ze strony wę­
gierskiej Szell i Lukacs, z austryackiej dr Kor­
ber i Bohm-Bawerk. Konfereneya trwała 2 ’/s 
godziny przed południem i godzinę po południu. 
O rezultacie jej złożą obaj prezydenci gabine­
tów cesarzowi sprawozdanie.

Wiedeń, 30 grudnia. Dotychczasowe konfe­
reneye nie doprowadziły do rezultatu. Poło-
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Zw racam y uw agę n a  poniżej um ieszczony cennik , w ed ług  
k tó rego  sp rzedajem y obfite zapasy wyborowych, w in  i sp iry tu - 
ozów z okolicznościowych n ab y tk ó w , przez k tóre m ają kon ­
sum enci zaoszczędzenia 50  procen t, o ile zapasy starczą, po 
dotychczas n ieznanych  tan ich  cenach za gotową zapłatę. Ceny 
z ocleniem w koronach za całą oryginalną butelkę.

| Szam pan  (krajowa i zagrań.)
7 1 bu t-

J Deutsch. Kaiser-Seet pó łsłodk iK . 1.50 
j Training-Club, najlepszy Seot . „ 1.76

y iin a  Ra. wetg:

i Sparkling Winę. first Quality . „ 1.95 
i Lenart! & .Labanrniędzynarod. . „ 3.45 
| Robert Frene-Reims, Jock.-C lubB 4.65 
| V. Cliqot &  Co., Reisns . „ 6.40
! Duminy & Do., A y ................................... „  6.40
| 'Mauuef &  Co., Reims, Silberg. „ 6.40 
w *Manuel & Co., Heims, crem ant „ 7.80 
I "Manuel & Co., Reims, royal . „ 8.55 

T .R oedererR eim s, carte b lanche,, 7.35 
i Henriot & Ca., Reims . . . .  „ 7.45

2Uitgutidzkie:
i M a c o n ............................................ K. 2.20
| C h a m b e r t i n ...................................„ 2.75
I Moulin a v e n t .................... „ 3.10
| Chabiis (wino do ryb i ostryg) . „ 2.10

JConiak, sp itutuoza:
| Koniak krajowy, dobry . . . K. 1.75 
I Koniak Michę! &  Co. . . . .  „ 2.25

3.15 
5.20 
6.— 
6.45
1.75 
3.10 
4.85
3.75

Port, s ta re  . . . .  
Port, dobre, sta re  . 
Sherry oid . . . . 
S h erry  fin old extra 
Madeira finest . . 
Madeira extra Goid 
Malaga, sec duro . 
Lacrimae Chrisii . 
Vermoutii di Tsrino

w - ^  o-

3ordeaux .*
Medoo, dobre  wino stołow e 
St. ChrśstoEy-Jluilen . . . .  
Chat Uvran ................

K. 1.95 
,  2.45 
» 1-90 
» 1 5 0  
„ ł .9 5 | 
,  2.« , 
„ 2.25 
„ 2.15 
„ 1.75

K. 1.60 I 
■ „ 1.70 
. n 2.15

"Koniak Michel * . * .............
j Koniak A. C. Meukow & Co. . , 
Koniak Napie Brizard & Roger 
Koniak Bisquit, Dubouehe & Co.,
Rum do herbaty , rozm aity . .

I Rum Jamaica......................
Rum Jamaica oryg.........................
Whisky sco th  dyabetykćw  . . .

„ M oistrose ...........................„ 2.‘
„ Beyc-hevei!s.................. 2.75 j
„ Lafitta Lube rt............ „ 2.90 j
„ Mouton d’ArmaiIhacq . . „ 3.251

Białe 6 ra ve s ..................... » 1.801
Białe Haute Souternes . . . „ 2,251

yfina  J/Cozelskie:
P is p o r te r ...........................]£. 1.201
Zeltinger S c h io s s ..................„ 1.75
Bsrncastier D o c to r................ 2.601
iosefshofer A u s ie se .............. „ 3.20
Berncastier PfafFenberg . . . „ 3.50j

y fh m  reńskie:
j O p p e n h e im e r ..............................K. 1.25

Deidesiieimeic Kreutz . . . . „  1,85
j Rudesheim er B e r g ...................... „ 2.50
| W inkler Hascnsps-ung . „ 2.85
| CSaiis -Jo h a n n isb e rg e r . . . . „  3.30

y (i? ia austs.-w^giecskie:
Ofner Adeisberger, czerw one K. 1 .1 0 1
Yoslauer, c z e rw o n e ..................... „ 1.40 f
Kahlenberger .............................. „ 0.95
Badaczonyer ftlesling, b iałe . „ 1.05 I 
Percbtoidsdorfer . . . . . . .  1.—  j
Ruster Ausbruch, słodkie . . „ 1 .4 5 1

Edolitjj towarzysz 
nożowniczt}

znajdzie natychmiastowe umieszczenie 
u ia k ó b a  S tro ch a  w  C ieszyn ie .

Pozostały zapas zjednocz, fabryk koców
m am  zlecenie sprzedać za połow ę ceny. — 
Polecam  przeto grube, trw a łe  n iep rz e ­

m akalne

ZIMOWE DERKI na KONiE
wybornej jakości, 
ciepłe, w łosiste  i 
m iękkie,z kolorow . 
szlakam i, dające 
się użyć takżejako  

koce do spania, a przytem  bajecznie tanie. 
Gatunek A koce dia robotników, brązow e 
z kolor, szlakam i 145X 190: dobra  jakość, 
po 4 kor., Gatunek B. szare, fiakierskie 
derk i, z czerw onem i i żółtem i paskam i, 
1 4 5 X | 90* bardzo dobra  jakość, po 5 kor., 
Gatureek 0. podw ójne w ełn iane dw orskie 
derki, szare z żółtem i szlakami, 2 gatunki, 
150X 200 najlepsza jakość  po kor. 7-50. 
Gatunek D. koce dia browarników i gór­
ników, szare z niebiesk. szlakam i, 140X 190 
bardzo dobra  jakość  po 9 kor. Gatunek E. 
pierw szej jakości, czarne koce omnibusowe 
155X 120 w sp an ia łe , trw a łe  koce, po kor. 
9 50. — W ysyłka za zaliczką. — N iesto­

sow ne wym ienia bez trudności.

A dres:SKI. R U ^ D B A K I N  c W i e t « ń I X >    B erggasse  3.
K orespondencya polska. 1 6

ćK.

* oznaczone m arki sa  także w butelkach .

>"*■ Poręcza się za wyborowy towar. ■»-
Nie iiozymy za butelk i, koszyki, skrzynie i inne opakow anie. Mniej \ 

| niż 12 bu telek  (także w różnych ga tunkach) n ie  wysyła się n a  prow incyę. I 
W ysyłka za z i s t i i c z l s ą  lub p o p r z e d n i ą ,  gotówką. Sprzedaż ocl- 

j byw a się  codzień (z wyjątkiem  niedziel i św iąt) od godz. 9 do 7.

Z a m ó w ie n ia  p r z y jm u je :

Biuro i piwnice.j Obrót ck. poczt, kasy oszcz. 880-359. 
Rach. bankowy: Wiener Bank-Yerein. 

■Adres depesz: Vinoptima. 
j Nr. Telefonu: 13.558.

Buiro i p i w n i c e .

Frani Carl S M  & Ga
W IEN , K oliaggasse 15

#  
#

• A®

S C H U T Z  I  C H A J E S
D om  bankov#y I kantor wymiany.

Lwów, pl. Maryacki i. 7.
Kupno i. sprzedaż efektów  i m onet. W y­

płata kuponów  i w ylosow anych obJigacyi.
Losy Rft spłaty ffiieaięczsss od trzech 

ker ust począwszy. B ezpłatna  rewizya losów 
i elektów  podlegających losow aniu. Pro- 
uaesy do wszystkich ciągnień w roku.

Z lecenia z prowincyi załatw ia się od ­
wrotną pocztą n ie  licząc p row izji.

Listy i przesyłki uprasza  się a d re so w a ć : 
53 D O M  B A N K O W Y  — 90 

Sn h u tz  i C h a je s ,  Lwów, pl. M aryacki 7.

Największy skład Singera maszyn do sz y cia  i haftu

i .  P a w ło w s i ie p ,  t a n e j  |. I w a n tó ie p
w Krakowie, Ryńsk główny 18.

poleca maszyny do szycia i haftu  n a jn o wszej kon- 
strukcyi, odznnczające się zupełn ie  cichym  i lekkim 
chodem , dok ładnem  wykończeniem  i nadzw yczajną 
trw a ło śc ią . Nauka haftów i wszelkich robót maszy­

nowych bezpłatnie.

UWAGA! Poniew aż jed n a  z tutejszych filij obcej firmy 
od dłuższego czasu rozm yślnie ogłasza, i?, prócz ich 
wszystkie inne m aszyny są  sporządzane w edług jednego  
z daw niejszych system ów , ośw iadczam , iż tw ierdzenie 

[(powyższe je s t wierutnem kłamstwem i że m oje maszyny, najnow szej konstrukcyi, wy­
g rab ian e  są  w ed ług  osta tn ich  m odelów  z zastosow aniem  w szelkich ulepszeń, n a  jak ie  
|s i ę  w  tym  względzie techn ika  zdobyć m ogła. Można się o tem  łatw o naocznie przekonać. 
1 Nie m ając  całych zgrai n a trę tnych  a jentów , m ogę każda maszynę sprzedaw ać o 10  do 
p20K. tan ie j. — Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie."

:j\idełka
<| mocne i

i i e  a l t  i  eieg“ '« e ko wy­
konane, do użytku PP. jCo- 
łacguszijj Jldwokatów, gan­
ków etc., dostarczam na zamó­
wienie po najniższej eenie.

Z głoszenia p roszę  nadsyłać do działu 
inserat. „N aprzodu", K raków , Poselska  15.

z  r a s y  p s ó w  fBeraardpi- 
skieh 5 miesięeg msfąeg 

j e s t  d@ s p ^ s d a u t a .
A d r e s  p o d a  d z i a ł  i n s e r a t o w y  j 

„ N a p r z o d u  “ K r a k ó w ,  P o ­

s e l s k a  1 5 .

| N a]ta;kzs źródło dahryoh zegarków
z 3-letnia p isem na gw arancyą

m m s m m m M B

| Dorn tiportowy zegarów i złotych 
j przedmiotów w Ertii Er. 272 (ĈRchyt

w łasne zegarm istrzow ­
skie i m echaniczne, p ra ­
cow nie. — D obry 'niklo­
wy zegarek rem . zł. 3-75 
Praw dziw y srebrny ze­

garek rem . złr. 5 ’25. 
Praw dziw y srebrny  ła ń ­
cuszek zł. 1-20. Budzik 

niklowy złr. 1 7 5 . 
Moja firma odznaczo­

na została c. k. orłem , 
zyskała złote i sreb rne  
m edale, oraz tysiączne 
pism a pochw alne.

Ilustrow any katalog gratis opłatn ie.

w Krakowie, Rynok kleparski
poszukuje

do sp rze d aż y  m aszy n  ro ln iczych ,
zarazem

p r a f e f y f e a R S ta  do biura. 
Z głoszenia przyjm uje od 8 — 12 przedpofudn.

E P I L E P 8 YHS
kto na  w ielką chorobę, kurcze i inne 
aerw ow e przypadłości cierpi n iech  zażąda 
‘j?*08zurki a otrzym a ją  darmo i op łatn ie

przez Aptekę pod Łabędziem w Frankfurcie a. M.

P ,  M O ' R A V U S  
BSCTN Grosser - Płatz G

tecfaęigjag^gaTK y zegarm istrzowskiej 
w B iel (Szw ajcarya) w ykonuje i do* 

,  starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk,
pałaców i wiil itd. najpunktualn iej I  ze 
znajom ością fachow ą po najprzystęp­
niejszych cenach. O eniiki nr. io d an ie  

gratis. E ksport do Orientu.

l i i ,  A  M ? ! ŚŚŚ1
N o w o ś ć !

Kieszonkowa lam pka ace tflo w a .
%

W ygodna do noszenia 
w kieszeni, z w ielkiem  
w spaniałem  św iatłem  

^  do ośw ietlania ciern- 
nych miejsc, schodów , 

' p iw ńic itd. praktyczna 
trw a ła  i tania. 

S U ?  Cena za  sztukę

t p l i

u en a  za  sztuicę przy 
poprzednim  przesłaniu  
p ieniędzy 1 kor. i 0 h. 

franco. Za pobran iem  o 50 h a l  więcej 
3 sztuki kosztują  3 kor., 6 sz t. kosztuje 

5 kor. bez p o rta , wysyła
I g n a z  K a m i ,  Wi e n ,  II. Lilienbrunngasse 17.

Ŝ ttkafeie Niespodziewanych Noworocznych PodaratlkÓW?
B W iwat! tak  drukujem y!

E

2 A

g K upcie z czcionek kauczukow ych złożoną drukarnię, której w ła śc ic ie l będzie 
Samodzielnym drukarzem . Druki ja k :  karty w izytow e, adresowe i zapra­
szające, zawiadom ienia w szelk ie sa w  jednej oliwi,? wvlconn.no Prawdziwie

• w . J . . . . i j m  ,]» . , s t i r s y n  w r e l e ^ z , -
Cena kom pletnej drakam i ze w szystkiem i przyborami:

i irriAlycany
|  jemności.

i i i
z  czcio n ek  zlr. 

65 . . — -50 
90 .  .  — 70 

127 . . 1 -
140 . - 1*20
211 . . 2 —

z czc io n ek  z łr . 
2f)3 . 2-4.0
354 . , 3  —
468 . . 3 60
łi40 . . 5  —
800 . . 6 '—

Bardzo eleganckie p ieczecie  aga­
tow e z pięknym  monogramem  
a złr. 1/50, — , 3‘50. Kączka na­
pełniona atram entem  wraz ze zło­
tem  14 kar. piórem , raz nnpełnio-

nionem może na kilka  tygodni w ystarczyć do pisania, za sztuko 2 złr. 50 ct. 
£ Elegancka portm onetka zo czterem a przegródkami i z  wyjm ować się dającym  
" stemplem złr. 2 '—. Sam  farbujący sic  kauczukowy stem pel z trzem a rządkami 

§ § M  ^  O  ^  jako'p ięknie niklowana rączka do pióra z ołówkiem  i pieczątką do lakowania
J .  Bm Ł« B l a  u  v  sa sztukę 80 ct. .

Wiedeń, i. Adisrgasse 24. ‘ F ilia : C D E S S A ,  (Hogys) Kanatnsja 12.
 ̂  ̂  ̂   (T e le fo n  i.2179) Zastępcy poszukiwani. —  M lefitosowne przyjmuje napow rót —  Cenniki darmo.ii

m s n m r n  n  *  m s m n  n  * x x xje .■...........  X
Z aleco n a  p rzez  T o w arzy stw o  le k a rsk ie  k rak o w sk ie  b zezaw a ^  

^  ałkalw zuo-sodow a, zaw ierająca, części sk ła d o w e chemicĄne, jak

oda B
Unun
»n
nn

w yrobu  naszego , pod  k o n tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej 
rzy s tw a  lek arsk ieg o , u ży w a n ą  b y w a  w zgadze , k u rczach  

w lek ły eh  k a ta ra c h  ż o łą d k a  z  dobrym  sku tk iem  
® r  C e n a  Sltassefei w  K r a k o w i e  1 5  c t»

141 Do nabycia  w ap tekach i d rogueryach.
S k ła d  d la  L w o w a w  ap tec e  J .  W e w i ó r s k i e g o

K . RŻĄCA i C H I  U R S  K i w  KRAKOWIE,
w łaściciel fabryki wód m ineralnych.

KXKttXKKXKftXKX3SKKSt)m *  « *** .

„Che 0 mham“ T ow arzystw o -UbezpieczeB m  ż fc ie ,
.zostające pod ko n tro lą  rządu  austryu tk iego  i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. Pasisiwowąj Centralnej Kasie w Wiednia
jako  gw araneya dia Ubezpieczonych w Austryi 

wynosił z dniem l-go Kutego 1902

-  —  k o h o r t  2 3 5 0 3 7 . 4 3 8 1 0  :::
P ro sp ekta  i now e taryfy przeseJa darmo.

Filia dia Austryi: W  li E  M I . ,  G-iselastrasee 1.
251 8 (AYłasność Tow arzystw a).

ieneralna Ajencya w Krakowie, plac Dominikański i. 4.
Przyjm uje się chem ie pod  korzystnym i w aru n k am i takie osoby, k tóreby sie jako 

akwizytorzy do przyjm ow ania ubezpieczeń n a  życie nadaw ały . *

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe

„ L E  G R I F F O I I “
Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe


